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Pogrzeb ś, p. ministra 
dr. Sławomira 
Czerwińskiego

Pogrzeb ś. p. ministra dr. Sła­
womira Czerwińskiego odbędzie 
się w piątek o godz. 10-ej rano. 
W kościele św. Krzyża odprawie 
ne zostanie nabożeństwo żałobne, 
łkTore celebrować będzie arcybi­
skup warszawski J. E. ksiądz kar­
dynał Kakowski. Po nabożeństwie 
nastąpi wyprowadzenie zwłok na 
cmentarz Powązkowski.

W pogrzebie ś. p. ministra Czer 
wińskiego weźmie udział prawdo 
podobnie Pan Prezydent Rzeczy­
pospolitej, oraz rząd in corpore.

Marszałek Piłsudski 
n e weźmie udziału 

w zjeździe legionistów

Wczoraj rozeszły się pogłoski, 
Iż Marszalek Piłsudski z powodu 
nawału zajęć, nie weźmie udzia­
łu w zjeździć legionistów w Tar­
nowie. O ile Marszałek nie przytię 
cizie osobiście do Tarnowa pole­
ci któremuś z dygnitarzy pań­
stwowych, by go reprezentował 
na zjeździe.

Posiedzenie komitetu 
Ekonomicznego

W czoraj po południu odbyło 
się pod przewodnictwem pretn 
jera Prystora posiedzenie K 
mitetu Ekonomicznego Ra.lv 
Ministrów. Na porządku dzień 
nym znalazło się szereg aktu­
alnych spraw gospodarczych

Nominacja wiceministra 
skarbu

Nominacja 3-go wiceministra 
skarbu, prof. Zawadzkiego, zo­
stała wczoraj podpisana przez 
P. Prezydenta Rzplitej. W ice- 

I minister Zawadzki obejmuje u- 
rzędowanie 8 b. m., podlegać 

: mu będą sprawy administracyj 
no - skarbowe.

Nowe redukcje 
urzędników państwowych

Jak donosiliśmy 1 b. m. wie­
le urzędników państwowych o- 
trzymało wymówienia. Ofiarą 
redukcyj padli przeważnie u- 
rzędnicy kontraktowi i prowi­
zoryczni. Wedle prowizorycz­
nych obliczeń zredukowanych 
zostało około 6 tysięcy osób, 
które nie posiadają żadnych 
praw do emerytury lub odpra­
wy.

Wedle krążących pogłosek 
plan akcji oszczędnościowej rzą 
du przewiduje nowe zarządze­
nia celem utrzymania równo­
wagi budżetowej. O ile sytua­
cja finansowa państwa będzie 
tego wymagała zostaną ewenta 
alnie przeprowadzone z dniem 
1 września nowe redukcje per 
sonalne.

Episkopat polski z pomocą 
głodnym i bezrobotnych

Wobec ciężkiej sytuacji gospo­
darczej, episkopat polski powziął 
myśl zorganizowania akcji pómj 
cy dla głodnych i bezrobotnych.

W tym ccin we wszystkich 
kurjach biskupi wydadzą do lu­
dności specjalne listy pasterskie, 
nawołujące do składania datków 
w gotówce i darów w naturze na 
rzecz pomocy bezrobotnym i naj­
biedniejszym. Akcja episkopatu 
polskiego zostanie zrealizowana i 
uruchomiona w całej pełni już W 
ciągu najbliższych tygodni.

Zakopane, Czwartek 6 sierpnia 1931 r. N r. 3 3

Nowe intrygi Niemiec
Oszczędnościowa podróż ministrów niemieckich

do Włoch
Jak donieśliśmy w części na­

kładu, kanclerz Niemiec Brue- 
ning wygłosił onegdaj przez ra 
dja przemówienie, w którem o- 
mówił konieczność porozumie­
nia Niemiec z Francją oraz wy 
siłek Niemiec ratowania włas 
nemi siłami swych finansów.

Przemówienie kanclerza pra­
sa paryska przyjęła przychyl­
nie, stwierdza jednak brak wa­
runków morałnych, niezbęd­

nych do współpracy Francji z 
Niemcami, jak również współ­
pracy międzynarodowej.

KANCLERZ W  4-EJ KLASIE 
POCIĄGU

Prasa francuska omawia też 
podróż ministrów niemieckich 
do stolicy Włoch, Rzymu, pod­
kreślając fakt, że kanclerz Brue 
ning zrzekł się dla oszczędno­
ści przejazdu wagonem salono­

wym. Jedno z pism jest zdania, 
że kanclerz Niemiec może się 
zadowolnić biletem nawet 4-ej 
klasy, gdyż podróż jego nie przy 
niesie żadnych korzyści Niem­
com. Pismo to wyraża przypu­
szczenie, że Bruening ma na ce 
lu „nowe intrygi", może stwo­
rzenie nowego trójprzymierza. 
Te próby Niemców nie mają na 
celu pokoju i trzeba zachować 
czujność.

Tysiące mieszkańców znalazło śmierć w wezbranych
wodach

Chiny nawiedziła straszliwa 
powódź, nieuotowana w hi.storji 
od kilkuset lat.

Olbrzymie opady deszczowe, 
równocześnie topnienie śniegów 
w górach, wielkie wylewy rzek 
spowodowały zatopienie !6 pro 
w incyj; 50 milionów ludności 
znalazło się pod wodą.

Żywioł sieje potworne spasło 
szenia. Spiętrzone faie zmywa­
ją z powierzchni ziemi całe >  
siedlu wraz z ludźmi i stadami 
bydła.

Komunikacja została zupeł­
nie uniemożliwiona.

W  Hankou wodociągi miej­
skie naskutek zalewu rzek prze 
stały całkowicie działać. W wie 
lu punktach miasta gromadzi 
się w wielkich ilościach w eki 
stojąca. Miastu grozi głód i e- 
pidemje. 60 tysięcy uchodź­
ców usiłuje przedostać się na 
drugi brzeg rzeki, gdzie obozu 
ją i:U wzgórzach.

Cały zbiór herbaty z prowin 
cjrłTt-Tsian został zniszczony. 
Ludność w obliczu śmierci głb 
dowej odmawia posłuszeństwu
władzom i rabuje 
nvch mieszkańców.

dobytek Itt-

W  prowłhcji Kiank-Si na je 
ziorach pękły 3 wielkie tafny. 
W szystko, co żyło w 12-stu o- 
s a dach, zginęło w nurtach w o­
dy.

Urzędowo podana liczba o- 
fiar dosięga 8 tysięcy ludzi,- jc 
dnakże licząc się z zupełnym 
brakiem wiadomości z zala­
nych kompletnie wsi, oraz z me 
zliczoną ilością trupów imoszo 
Mych przez rzeki, należy o cze ­
kiwać; że po o p a d n i ę c m  w -/n l. 
cyfra ofiar wzrośnie do k ilku ­
dziesięciu tysięcy.

Od dłuższego już czasu wła­
dze bezpieczeństwa na terenie 
województw białostockiego i wi 
leńskiego starały się „nakryć" 
wielką organizację komunistycz 
ną posiadającą swe placówki na 
polskiem pograniczu Prus 
Wschodnich.

Organizacja ta zajmowała się 
również akcją szpiegowską, u- 
trzymywała stały kontakt z 
Gdańskiem, gdzie posiadała 
swoje oddziały.

Udało się wreszcie policji a- 
resztować członków bandy 
szpiegowskiej, którzy popełnili 
w ostatnich czasach szereg mor 
derstw politycznych na Kre­
sach Wschodnich. Przez organi 
zację zamordowany został w 
Hajnówce Józef Falta, były Cze 
siu komunista, który zbiegł do 
Polski, ratując się przed zem­
stą swych byłych towarzyszów.

Prawdopodobnie bomby pod­
kładane pod pociągi na Wileń­
szczyźnie, były również dzie­

łem wykrytej organizacji. Ze 
względu na toczące się śledz­
two, które obejmuje i inne czę­
ści Polski, nazwiska aresztowa 
nych trzymane są w tajemnicy.

Wśród przytrzymanych znaj­
dują się kobiety oraz uczniowie 
gimnazjów białoruskich. Pod­
czas rewizji u aresztowanych 
wykryto wielką ilość krótkiej 
broni palnej, karabinów, olbrzy 
mie zapasy amunicji i granatów 
ręcznych.

Siady złodziei pocztowych
prowadzą w Kierunku Częstochowy

Sprawa zuchwałego włama­
nia do głównego skarbca pocz­
towego, nie przestaje budzić na 
dał ogromnego zainteresowa­
nia, W  pierwszym momencie 
śledztwa, zresztą prowadzone­
go z niesłychaną energją, przy­
puszczano, że włamania doko­
nali fachowi złodzieje „pocz­
towi", Obecnie jednak okazu­
je się, że prócz zwykłych znacz 
ków pocztowych, złoczyńcy 
skradli tak zwane znaczki „do- 
płatowe". A  wiadomo, że wy­
mienione znaczki mogą sprze 
dawać tylko funkcjonariusze 
pocztowi. Fakt ten wskazuje wy 
raźnie, że „operatorzy" skarb­
ca nie orjentowali się w znaczę 
ńiu kradzionych rzeczy.

Ustalono już ponad wszelką 
wątpliwość, że wartość skra­
dzionych znaczków wynosi 726jC£R3 "jQ gr, 
tysięcy 768 zł. Złodzieje kradli 
„kupą", tb znaczy brali znaózki

„5 zł,", „2 zł.", „1 zł." i t. d.
W ciągu dnia wczorajszego 

przeprowadzono liczne rewizje 
wśród paserów, ale żadnych a- 
resztowań nie dokonano.

Dowiadujemy się w ostatniej 
chwili, że sprawcy włamania 
musieli uciec w kierunku Czę­

stochowy i Kielc. Prawdopodob 
nie w tych okolicach złoczyńcy 
mieli kontakt. Jest to również 
przypuszczenie, ale tem nie 
mniej wypływające ze splotu 
najrozmaitszych poszlak.

Dalsza akcja śledcza trwa.
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D Z I Ś
wyjechał sta miasto numer 17

WESOŁYCH WIADOMOŚCI
i roztratował po drodze swym  

humorem wszystkie smutki i troski
Cena 10 gr.

SKUÓTY
Istnieje obawa wybuchu pono­

wnych rozruchów pomiędzy Ara­
bami i Żydami w całej Palesty­
nie. Sytuacja jest bardzo naprę­
żona, Niektóro kolonie żydow­
skie zwróciły się o pomoc i opie­
kę policji.

 :o:-----
Według doniesień z Alp fran­

cuskich, podczas wycieczki więk­
szego grona alpinistów, 4-cb z po 
śród nich wpadło w głęboką prze 
paść. Trzej ponieśli śmierć na 
miejscu, czv/arty jest ciężko ran­
ny- ___

Nad całą Holandją szaleją 
gwałtowane burze. Naskutek ude­
rzeń piorunów powstało wiele po 
żarów a 3 osoby rażone piorunem, 
poniosły śmierć,

Angielska lotniczka Amy Johnśc 
przybyła wczoraj do stolicy Korei 
Seulu.

W Sissonne wpobliżu Reims (Fran 
cia) piorun uderzył w kompanję wojsk 
kolorowych, odbywających ćwiczenia 
nocne. 8 żołnierzy zostało zabitych, 7 
odniosło ciężkie rany.

Saaiety o ś t a i a  ttUae 
K r a e n f y  carskie

R Y G A , (A T E ). — S p ecja ln a  ko 
m is ja  Istn ie ją ca  p rzy  Gik. ZSSH  
rozpoczęła  og łoszen ie  ta jn ych  do 
kum entów  daw n ych  arch iw ów  
carsk ich  z okresu w o jn y  ś  w iato 
w ej. W y d a n y  p ierw szy  tom p ra - 
k om isji zaw iera n ieznane dotycii 
czas dokum enty  ilu stru jące  s to ­
sunki m iędzyn a rodow e z począł 
ku roku  1914. N astępne toiny m a­
ją  w y św ie tlić  m ord  W S a ra jew ie , 
oraz p ierw szy  ok res  w ojn y  św hu  
tow ej.

SiralR reisotnlaśśtf 
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Na tle zatargów o niewypła­
cone pobory i nieudzielone ur­
lopy w zakładach przemysło­
wych Szlesera w Uzorkow.e, 
wybuchł poważny strajk robot­
ników,

6 tysięcy osób porzuć lo pra­
cę i zapowiecziaio, że nic z a ­
przestanie strajku dopóki adrni 
nistracja fabryki nie wypłaci 
całkowicie zaległych zarobków 
i nie udzieli należnych płatnych 
urlopów.

Wałku © cenę ra Ł y
w  A m e r y c e

LONDYN (PAT). —  _ Gubernator 
stanu Oklahoma (Stany Zjednoczone) 
ogłosił zarządzenie, nak:żujące zam­
knięcie 3106 szybów naftowych w sta 
nie Oklahoma, Na Urenie kilkuiUG- 
sięciu stóp wokoło każdego z szybów 
obowiązują przepisy stanu wojennego. 
Zarządzenie gubernatora zostało wy­
dane po uprzedzeniu, z jakiem zwró­
cił się do przemysłu naftowego 28 lip 
ca, zawia-damiającem, iż jeżeli cena 
nafty do wieczora 1 sierpnia nie zo­
stanie ustalona zgodnie z jego wska­
zówkami, nakaże zamknięcie wszyst­
kich szybów naftowych. Milicja sta­
nowa Czuwa nad wykonaniem zarzą­
dzenia gubernatora.

G I E Ł D A

Obroty średnie. Dolar 9.01 i trzy 
czwarte. Z pożyczek państwowych 
słabsza 3 proc. premiowa budo­
wlana. Dla listów- zastawnych 
tendencja słabsza, dla akcji *-*, nie 
jednolita. Obroty Kinala. 2



Magistrat stołeczny stał się 
od pewnego czasu niewypłacal­
ny. Potworzyły się olbrzymie za 
ległości płatnicze. Najbardziej 
pokrzywdzeni zostali pracow­

nicy miejscy, 
którym dotychczas nie wypła­
cono poborów sierpniowych, 
y/ielu nie uregulowano należno 
ści lipcowych, a nawet są tacy, 
których
zaległości sięgają do pensyj 

czerwcowych.
Co znaczy dla pracownika, 

utrzymującego się jedynie z pra 
cy rąk, regularne otrzymywa­
nie poborów, tego nie trzeba 
tłumaczyć. Każde uchybienie 
tej zasadzie, to postawienie ro 
dzin pracowniczych

w obliczu katastrofy, 
to wytrącenie ze względnej rów 
nowagi budżetów rodzinnych, 
kunsztownie opartych na termi 
nowem spłacaniu różnych zobo 
wiązań kredytowych. Magistrat 
warszawski doprowadził swych 
pracowników do katastrofy ma 
terjalnej. Pracownicy

nie mają z czego syć, 
nie mogą płacić komornego nie 
«ą w stanie regulować rat za 
wybrane towary, wogóle zna­
leźli się w sytuacji tragicznej. 
Stąd wielkie rozgoryczenie w 
szeregach pracowniczych. Na 
domiar złego zarząd miasta 
przystąpił do łatania budżetu 
przy pomocy mechanicznych re 
dukcyj. Pod gilotynę „oszczęd­
nościową"

poszły etcty osobowe. 
Redukuje się pracowników. O- 
burzenie wśród samorządow­
ców budzi fakt, że 
redukuje się przeważnie pra­

cowników starych, 
pozostawiając na stanowiskach 
pracowników nowych.

Mało tego! Jakby dla naigra- 
wania się z ludzi, skazanych na 
nędzę, Magistrat w ostatnich ty 
godniach
przyjął kilka nowych pracowni 

ków.

Dlaczego nie zatrzymano sta 
rych, zasłużonych, wytrawnych 
samorządowców, lecz pracę da­
no nowym, jest to już tajemnicą 
systemu protekcyjnego.

W  poszukiwaniu oszczędno 
ści
zmniejszono fundusze, przezna-.

czone na pomoc lekarską 
dla pracowników. Nowy cios. 
Kosztem zdrowia ofiarnego pra 
cownika, dźwigającego w trud­
nych warunkach jarzmo obo­
wiązków społecznych, magi­
strat chce usunąć następstwa 
swej wieloletniej, rozrzutnej go 
spodarki, „uzdrowić" finanse 
miasta.

Na całopalenie idą fundusze, 
przeznaczone na opiekę spo­
łeczną. Zlikwidowany więc ma 
być z dn. 1 września r. b. od­
dział domu wychowawczego 
przy ul. Wawelskiej fskrzyw- 
dzonych zostanie 70 dzieci). Te 
mu samemu losowi ulegnie mo­

kotowski instytut dla dzieci mo 
ralnie zaniedbanych. 
Zmniejszone będą kwoty na u 
trzymanie dzieci i starców w 

zakładach opiekuńczych. 
„Zaoszczędzi" się na tem 625.000 
zł. Oszczędności na samej admi 
nistracji w wydziale opieki spo­
łecznej mają wynieść około 
400.000 zł.

Jak z powyższego wynika, 
bankructwo finansowe 

magistratu warszawskiego w 
pierwszym rzędzie dotknęło 
szerokie rzesze urzędników i 

robotników 
miejskich oraz tych, któryćh los 
zapędził w nędzę.

W  tym stanie rzeczy dziwić 
się nie można, że padają hasła, 
nawołujące do strajku, jako go 
dziwej samoobrony pracownika 
przed ostateczną ruiną gospo­
darczą. Magistrat musi to zro­
zumieć, aby zapobiec aktowi 
rozpaczy. (W.)

Zemsta opuszczonej kochanki
Co kilka dni na wokandach 

sądów warszawskich znajdują 
się sprawy, objęte paragrafem 
522 .który głosi o zbrodni gwał 
tu.. Spraw tych jest bez liku, a 
każda z nich to cicha, ale okrop 
na tragedja niewinnej dziew­
czyny.

Tym razem, aczkolwiek znów 
będzie mowa o „zabawie", tło 
jej przedstawia się zgoła rewela 
cyjnie. Pierwszy akt „drama­
tu" rozpoczął się w pewnym do 
mu pod Warszawą. Liczne ze­
brane towarzystwo zabawiało 
się ochoczo, opróżniając bez naj 
mniejszego wysiłku, liczne bu 
telki z- „rozkosznym płynem". 
W śród uczestników zabawy 
znajdowali się również: W il­
helmina M -f i Józef Kacperkie 
wicz. Brali oni również żyw y 
udział w  tańcach 1 w  piciu.

Około północy padła propo- 
-zycja przespacerowania się w 
pobliskim gaiku. Kto był inic­
jatorem niewiadomo, ale pew- 
nem jest, że wkrótce potem par 
ka przechadzała się w gaiku, mi 
łośnię tuląc się do siebie. W  pe­
wnej chwili księżyc skrył się, 
jakby nie chciał być świadkiem 
upojnych chwil kochanków..

Upłynęły dwa tygodnie. Mię 
dzy kochankami wynikły jakieś 
kłótnie i w rezultacie w  kobie­
cie zrodziła się myśl, by zem­
ścić się na niewiernym. Posta­
nowienie to szybko zamieniła 
w czyn i zgłosiła się do policji, 
oskarżając Kacperkiewicza o 
dokonanie gwałtu!!

Nastąpiły badania, śledztwo 
i wreszcie sąd. W yrok brzmiał 
1 rok więzienia.

jC
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WIEJSKA MEDYCYNA

DANIEL BACHRACH.

Siadami przestępców
Sensacyjne pamiętniki

b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego

Zbrodnia w lasku cygańskim
—  Zaufanie pańskie w mole 

zdolności pochlebia mi, panie 
prokuratorze i postaram się u- 
czynić wszystko, co  będzie w 
mojej m ocy, by na nie zasłużyć, 
ponieważ jednak bez pozwole­
nia mojej zwierzchniej władzy 
nie wolno mi zajmować się ża- 
dnemi sprawami, poproszę więc 
pana prokuratora o uzyskanie 
dla mnie odnośnego pozw ole­
nia.

—  W  tej chwili telefonicznie 
porozumiem się z W arszawa i 
sprawę tę załatwię. Proszę p a ­
na tylko donosić mi o wyniku 
prowadzonego śledztwa, a zre­
sztą pozostawiam panu wolną 
rękę działania —  dodał powsia 
jąc z miejsca i żegnając nas.

—  Poproszę pana naczelnika 
o przydzielenie do mojej dys­
pozycji trzech lub czterech z 
najzdolniejszych pańskich w y­
wiadowców, którzyby ściśle za 
stosowali się do moich poleceń.

— Przydzielę panu ilu ludzi 
pan sobie tylko życzy  i może 
pan nimi rozporządzać według 
.swego uznania.

Otrzymawszy żądaną pomoc 
wziąłem się energiczne do pra

cy. Pierwsze moje kroki skie­
rowałem do hotelu „R oyai", 
gdzie zamieszkiwał zamordo­
wany. Zarządzający hotelem do 
którego się zwróciłem, wiedział 
już o popełnionem morderstwie.

—  Jak długo mieszkał w wa­
szym  hotelu pan Szreder i czy  
był on waszym stałym go­
ściem? —  brzmiało moje pier­
wsze pytanie.

—  Pan Szreder mieszkał u 
nas już od szeregu lat i znałem 
go doskonale. Przyjeżdżał do 
nas prawie co miesiąc. Był to 
człowiek bardzo bogaty i roz­
rzutny, który nie liczył się z-pie 
niędzmi i w kabarecie płacił du 
że rachunki.

—  A  propos kabaretu. Czy 
jest pan również zarządzają­
cym  kabaretu?

—  W  kabarecie jest wpraw­
dzie drugi zarządzający, ale ka 
baret należy do dyrekcji hote­
lu mam więc również, jako głó 
wny dyrektor, nadzór i nad ka­
baretem.

—  O ile mi wiadomo zmarłe 
pan Szreder przyjechał do Biel­
ska własnym samochodem.

—  Czy hotel wasz ma wła-> I

ny garaż.
—  Tak jest, ale mieści się on 

przy ulicy Kolejowej, mniej wię 
cej dziesięć minut stąd.

—  C zy nie wie pan, co  się sta 
ło z samochodem zamordowa­
nego?

—  W  zamieszaniu i zdenerwo 
waniu nie pomyślałem naraz<e 
o tem, ale w tej chwili będę 
mógł panu komisarzowi udzie 
lić informacji. —  Mówiąc to, po 
lecił zawezwać do siebie portje 
ra hotelowego.

—  Pozwoli pan, że ja sam bę 
dę zadawał pytania portjerowi. 
Ale czy  jest to człowiek godny 
zaufania? —  zapytałem.

— Ręczę za niego, jak za sie 
bie samego. Pracuje u nas od 
czasu otwarcia hotelu, poprze­
dnio zaś był przez szereg lat po 
mocnikiem portjera we Lwowie 
w hotelu „G eorga", skąd dosko 
nałe ma świadectwo.

W  tej chwili zapukano do 
drzAvi i na progu stanął port jer 
hotelowy. Był to mężczyzna lat 
około pięćdziesięciu.

—  Panie Józefie —  zwróci! 
się doń zarządzający, —  ten 
pan jest z policji i chce panu 
zadać kilka pytań. Proszę od­
powiadać i nie ukrywać nicze­
go.

—  Cóżbym  tam miał ukry­
wać, co wiem, to i powiem.

-— Słyszał pan zapewne, że 
pan Szreder został wczoraj za 
mordowany?

—  Dziś rano się o tem dowie 
działem. Był to bardzo porząJ 
ny pan i strasznie mi go żal.

Dalszy ciąg nastąpi.

Już od dłuższego czasu z żo 
ną W ojciecha cosik było w nie 
porządku. Mizerniała baba z 
dnia na dzień, coś nią rzucało, 
naczynia tłukła, awantury ro­
biła. Aż zmordowany W ojciech 
za poradą sąsiadów posłał do 
okolicznej wioski po znachora 
Bartłomieja;

Przyjechał Bartłomiej popa­
trzał i orzekł:

—  Djabeł w  niej siedzi.
—  O J e z u !— jęknął W o j­

ciech, — i djabeł? A dochtór 2 la 
ta temu mówił, że to jakaści 
tam „isterja".

—  Po ichniemu, po doktor- 
sku „isterja" —  tłumaczył z po 
wagą znachor, —  a po nasze­
mu, po krześcijańsku „djabeł".

—  A macie w y na to jakie-li- 
karstwo?

—  Likarstwo? —  oburzył się 
Bartłomiej. —  Żaden doktór, 
albo inny złodziej nie jezdem, 
żebym ludzi likarstwami tuma 
nił. Z  tej oto ksionżki, com ją 
od jednego tureckiego świętego 
podczas wojny dostał, złe siły 
zamawiam i djabła wypędzam.

W ojciech z nabożeństwem 
spojrzał na gruby zatłuszczony 
słownik angielsko - chiński, któ 
ry Bartłomiej wyciągnął z tor 
by.

—  A ile w y chcecie za wypę 
dzenie z mojej baby djabła?

—  Hm... Cena od tego zale­
ży, ile djabłów w  człowieku sie 
dzi i czy  silne, czy  słabe. W a­
szej babie z oczu patrzy, że co 
najmniej trzy w nią wlazły, i 
silne muszą być dranie. Koszto 
wać będzie po 5 złotych za sztu 
kę.

Zgodził się W ojciech, a Bart 
łomiej zasiadł do stołu naprze­
ciw chorej. Kazał sobie dać 
wódki i kiełbasy „dla odwagi" i, 
otworzywszy tajemniczą księ­
gę, cosik mamrotać zaczął, od 
czasu do czasu wołając groź­
nie: „W yłaź siło nieczysta!"

Po godzinie W ojciechowa 
westchnęła ciężko:

—  O! Jeden djabeł wylazł — • 
oznajmił uroczyście Bartłomiej.

Po trzecli godzinach mamro­
tania omdlewająca ze znużenia 
W ojciechowa zaczęła się za.Kii 
nać, że już z niej djabły w y sz ­
ły ,że się uspokoiła, byleby ją 
tylko puścili. Uszczęśliwiony 
W ojciech nie wiedział, jak zna 
chorowi dziękować.

Ale po dwóch dniach baba 
znów dostała ataku i urządziła 
mężowi awanturę. Nie było ra 
dy. Pojechał W ojciech z żoną 
do miasteczkowego doktora. 
Doktór babę opukał, obejrzał i 
zapisał lekarstwo.

A nazajutrz znów się zjawił 
W ojciech u doktora, ale już 
sam.

—  Proszę pana doktora —  
oświadczył srodze zatroskany, 
—  po lekarstwie babie się pogor 
szyło. Straciła przytom ność'ja  
kieśmy nią trząść za czę li.'

t e s l f z e
„Jastrząb"

Pferojera w  
N a r o d o w y  m

„Śm iejm y się, kto wie, <-./y 
świat potrw a jeszcze trzy  ty  ąo- 
dnie“ , m aw iał znany p isarz fran 
ouski. Choć nie m ia ł żadnych  da 
nych co do krótkotrwałośei śwla 
ta. Natomiast, gdy  m y  p o w ie m y : 
„Cliodżm y do teatru N a ro d o w e ­
go, kto wie, czy potrw a je s z c /e  
trzy tygodnie", będziem y, n iesie  
ty, bliscy prawdy, sądząc z tego, 
co słychać. M rok niepewnej przy 
szłości ogarnia warszawskie te­
atry m iejskie. C zyżby rzeczyw i­
ście m iały  z dniem 1 września 
zamknąć swe podw oje? B yłaby 
to szkoda niepowetowana dla poi 
skiej sztuki teatralnej i aktor­
skiej.

Sztuka, którą nam na zakończę 
nie sezonu (oby nie ostatecznie) 
pokazują w teatrze N arodow ym  
jest smutna, jak  jego  przyszłość 
najbliższa. Taka np. M ajdrow i- 
czówma przez ca ły  trzeci akt leje 
gorzkie łzy, a wraz z nią ten i ów, 
a raczej ta i owa na widowni. 
Dreszczem zgrozy... ale i zaekwy 
tu przejm uje m istrzowska gra Ju 
noszy - Stępowskiego, jednego % 
niewielu już artystów, k tóry  je ­
szcze potra fi wstrząsnąć słucha 
czem do głębi. Zw olennicy s il­
nych wzruszeń nerwow ych będą 
mieli... coś dla s ieb ie :::

E. L.

Piekło i raj
P iekło i ra j — to A fryka . Zwła 

szcza A fryk a  Środkowa. K ra j naj 
straszniejszych m okradeł i bag- 
nisk, najw spanialszych tajem ni­
czych  dżungli, na jczarow niej- 
szych jez ior pod słońcem. Srogie, 
krwiożercze lw y, prześliczne, smu 
kle antylopy gnu, znakomite ek- 
w iiibrystki — żyrafy , pasiaste ze 
bry, śm iejące się rysie, cudownie 
upierzone flam ingi... I  najbardziej 
egzotyczni m ieszkańcy kuli ziem 
sk iej: plem iona Ubangi, M akań, 
P igm ejów  i t, d.

Przez taki kraj, niedawno, bo 
w ciągu  ostatnich dwóch lat, 
przez czternaście m iesięcy prze- 
dziarała się w ypraw a film ow a 
„C olorado A frican  E xpedition ‘\ 
w celu nakręcenia film u. Jej 
nieustraszony wódz i eksplorator, 
Paw eł H oefler, postanow ił być 
pierwszym , k tóry  dokona tego 
dzieła, pierwszym , k tóry  nakręci 
film  dźwiękowy, oddający  w ier- 
n.ię życie, zw yczaje i obyczaje, a 
przedewszystkiem  odgłosy  tych 
nieprzebytych jeszcze prawie n i­
gd y  stopą E uropejczyka krain-

I  tego, co  postanow ił — doKO- 
nał. Tak pow stał znakom ity re ­
portaż film ow y  p. t. „A fryk a  mó 
w i“ . W szędzie, gdzie ten film  de 
m onstrow ano — wzbudził zach­
w yt i entuzjazm niekłam any.

Już wkrótce _ będziem y go 
m ogli usłyszeć i u jrzeć naocznie 
w jednym  z najw ytw orn iejszych  
kin stolicy.

Rozmowa w jatce
•— Czy jest pierwsza krzyżowa?
-— Niema, —  Ale jest zrazowa, 
jak malowana.
O, widzi panienka kochana...

Owszem, ładna, m°gę wziąć bez 
dokładki. 

■— A z  czem? —  Może z lukrem...
Zjeżdżaj panna z jatki.

—  A le i ja chcę kupić; cz e g o  pan się
złości?...

Pani kazała kupić mięsa — nie
kości.

— Czy widziała panienka, k.uiaika
bez pierza? 

Takoż niema bez kości nijakiego
zwierza... 

Tu się nie sprzedaje mięsa bez 
’ ) - d ck icild
Zjeżdżaj panna z jatki!!

Servu«i

—  A kto ją tak trząsł?!!
—  Najpierw dwóch parob­

ków, a jak się zmęczyli innych 
dwóch.-..

—  Któż to kazał?! — wrza­
snął doktór.

— A pan kazał. Przecież na 
tej rycepcic wyraźnie pisai >. 
„Przed użyciem dobrz® potrzą 
snąć".

Napoleon Sądek.
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Wstrząsająca tragedja z życia wyższych sfer stolicy26)
Książę patrzał z uwielbieniem na tę, którą 

tak umiłował, że zapomniał o całym świecie, 
zerwał ze swem umiłowanem starokawalerstwem, ze 
swą wierną i oddaną kochanką Teresą Radłowską, 
która oddała się dla niego na żer plotek, intryg, złych 
języków, która naraziła się na zjadliwe ukąszenia 
złych kumoszek, na ukłucia trujące, które wpijają 
się w skórę i palą jak rozpalone żelazo, a choćby tyl 
ko spojrzenia pogardy, które bolą więcej, niż jawne 
plunięcie w twarz.

Dla tej to biednej chorej, której nawet nie mógł 
musnąć, aby nie przeszył go dziwny dreszcz, rzucił 
iwą wolność, niezależność nieskrępowaną. Dla niej 
też bez wahania oddałby cały swój olbrzymi mają­
tek, nawet swoje życie, aby ją uratować, aby móc 
zachować dla siebie i przywołać do nowego życia, 
takiego, jak je sobie wymarzył, gdy jeszcze nie wie­
działa o niczem. Czyżby właśnie teraz, gdy ich zwią­
zek tak pięknie się odradzał, miał ją utracić na- 
zawsze?

O, gdyby miała umrzeć, wyczerpana ciężkim po­
rodem, znienawidzi to dziecko, tę dziewczynę, mi­
mowolną motkobójczynię, i owego tajemniczego Ja­
na Gierlicza, głównego winowajcę i sprawcę wszyst­
kich nieszczęść.

Za ich to sprawą będzie pozbawiony najwięk­
szej rozkoszy, o której tak pięknie marzył, którą so­
bie wyśnił w snach czarownych i dla której, on, nie­
gdyś człowiek tak niezłomnego honoru, byłby go­
tów na wszystko, ale to rzeczywiście na wszystko!

A  tymczasem dr. Jarczyński wciąż nerwowo 
przechadzał się po pokoju, nie umiejąc już nawet 
ukrywać swych obaw, wzrastających z minuty na mi­
nutę.

Oddech chorej stawał się coraz słabszy. Puls 
już był ledwo dosłyszalny,

O piątej nad ranem, gdy już świtało, rzekł:
—  Proszę księcia... Trzebaby posłać po... księ­

dza...
—  Czy jest aż tak źle? —  zapytał, drżąc na ca- 

łem ciele, książę.
—  Boję, się, że lada chwila... Może się mylę... 

dałby... Bóg... ale na wszelki wypadek... Trzeba być 
przygotowanym....

>—  ... że umrze???
—  Nie... nie umrze... zgaśnie, jak dopalona grom­

nica...

Czy chora słyszała te słowa? Czy ujrzała roz­
pacz bez granic, jaka odmalowała się na twarzy jej 
męża?

Niewiadomo.
Widocznie wszakże słyszała, bo szepnęła:
—  Już wczoraj... był ksiądz... wyspowiadałam 

się... bałam się... umrzeć tak... Wybaczyłeś mi, Ry­
siu... ale Bóg to uczynił już wczoraj... Jestem spokoj­
na i nie boję się już niczego, nie drżę przed śmiercią, 
choć teraz bardziej, niż kiedykolwiek chciałabym 
żyć, żyć dla ciebie, aby cię kochać, aby miłością mo­
ją odkupić krzywdę, jaką ci uczyniłam... aby udo­
wodnić ci moją wdzięczność, szczerą, prawdziwą, 
serdeczną...

—  Ależ będziesz żyła, Marysieńko, będziesz!... 
Musisz żyć!... Chcę tego, pragnę...!!! Nie pozwolę ci 
umrzeć, jedyna!... Wyrwę cię z pazurów śmierci!... 
Przekonasz się, zobaczysz!... Nie dam cię, nie dam...!

Zegar wybił pół do szóstej.
Słychać było dzwonek sań...
To przybywał ks. Horzecki.
Kapłan przystąpił szybko do dzieła, gdyż nie 

było już wątpliwości, że koniec nadchodził nieubła­
ganie.

Dziecko żyło, ale odebrało ostatnie tchnienie 
życia matce.

W miarę zbliżania się już nieuniknionego końca, 
książę Górycki stawał się coraz pochmurniejszy.

Prysnęły ostatnie jego nadzieje, które pokładał 
w wyzdrowieniu żony i nowem życiu z nią po prze­
baczeniu i pogodzeniu się. I otóż ta mała dziecina wy­
darła mu teraz umiłowaną żonę, której serce wydarł 
mu poprzednio ojciec tego maleństwa. Będzie mu­
siał teraz żyć w żałobie z tą swoją córką i nie-córką, 
dzieckiem grzechu, który unieszczęśłiwił ich dwoje. 
O, jakże będzie to dziecko nienawidził! Będzie 
wszak żywem ucieleśnieniem przekleństwa grzechu, 
stale przypominającem mu nieszczęście jego życia, 
dwukrotnie utraconą, a tak umiłowaną żonę.

Ksiądz już opatrzył umierającą ostatniemi sa­
kramentami. Gdy skończył swe święte dzieło, chora 
słabym głosikiem poprosiła:

—  Proszę mnie zostawić samą z moim mężem.
Lekarz, ksiądz i służba, wyszli do przyległego

pokoju.
Oboje małżonkowie zostali sami.
—  Rysiu —  rzekła księżna głosem, który już

wydawał się zagrobowym, taki był słaby i ledwo do­
słyszalny, —  Bóg wzywa mnie do siebie. Zmiłuje się 
nade mną, bo widział, jakiemi krwawemi łzami skru­
chy odpokutowałam za mój grzech. I ty też, ty też 
byłeś dla mnie bardzo dobry... Przebaczyłeś mi... To 
też nie dla siebie błagam cię o łaskę...

—  A dla kogóż?
—  Dla niej.., dla mojej córeńki... *
—  Czegóż się dla niej obawiasz?
—  Twojej niechęci... może nawet nienawiści...
W  ostatnim wysiłku skrzyżowała ręce jak cl©

modlitwy i błagalnym szeptem prosiła go o to, jak 
o zmiłowanie...

Ponieważ zaś milczał uparcie, jęknęła:
—  Łaski, litości dla mej dzieciny... To moja 

ostatnia błagalna prośba przed oddaniem duszy 
Bogu...

Lecz on jakby skamieniał. Nawet nie drgnął. 
Raz jeszcze jęknęła:

—  W imię Boga Wszechmogącego, przed które­
go obliczem stanę niebawem, w imię miłości, o któ­
rej mnie przed chwilą zapewniałeś, zaklinam cię...

Książę trwał w swej nieruchomej skamieniało­
ści. Spojrzał tylko na nią oczami, pełnemi bólu i ser­
decznego żalu. Widząc to, umierająca zdobyła się na 
ostatni wysiłek:

•— Więc jakże będzie? Co się stanie? Będziesz 
ją nienawidził? Tę biedną, niewinną dziecinę? To 
niemożliwe. Cóż to maleństwo ci winne? Powiedz mi, 
co zrobisz? Mów!

—  Jeżeli tego tak żądasz, powiem ci... Ciebie 
kocham do szaleństwa, obłędnie, ponad wszystko... 
Twoje dziecko mogę tylko nienawidzieć, przeklinać 
za to, że zabrało mi ciebie...

Te słowa okrutne dobiły biedną księżnę...
Już w agonji, wstrząsana ostatniemi kurczami 

przedśmiertnemi, jeszcze wyciągała ku niemu swe 
splecione dłonie i wyła błagalnie:

—  Łaski, łaski,..!
— Nigdy!...
—  Abym mogła umrzeć w spokoju...!
—  Nigdy!... Za bardzo cię kochałem, Ty umie­

rasz, ona będze żyła. Zabiła ciebie. Za to ją niena­
widzę! I będę nienawidził całe moje życie!!!

Przerażający był to widok, pełny zgrozy, mro­
żący krew w żyłach...

Dalszy ciąg nastąpi.

IKS.

W  c z t e r y  o c z y
Intymne rozm ow y z Czytelnikami

„Jagoda z M-a
niechaj łaskawie poda swój 

adres.

P. Marcelemu K.
Stosownie do naszej rady 

Pańska ukochana, przyrzeka­
jąc poprawę, chce do Pana na 
pisać, prosi więc Pana o adres.

P. Dance z Wilna.
Jestem zdania, że Pani powtn 

na się do wszystkiego przyznać 
ukochanemu, a przy okazji za­
żądać od niego wyraźnego wy 
powiedzenia się, co dla Pani 
czuje. W tedy albo się okaże, 
że Pani się myli, a wtedy wsży 
stko dobrze, albo przypuszcze­
nia Pani okażą się słuszne, wte 
dy trzeba będzie ból serca uko­
ić.. inną miłością. Przekona się 
Pani, że gdy Pani pokocha dru 
gi raz, ta pierwsza miłość w y­
wietrzeje z serduszka Pani bez 
śladu.

P. Marysi z Wilna.
Niech Pani się nie wstydzi 

i wyzna swe płomienne uczucie 
owemu Mietkowi, który zdra­
dza Panią z koleżanką. Może 
wtedy wróci. A tego drugiego, 
który Pani grozi, niech się Pa­
ni nie boi. I pod żadnym pozo­
rem nie należy wychodzić za­

tną ż za niego, skoro go Pani nie 
kocha.

P. Halinie S.
1) do Lutka napisać —  to nie 

przyniesie Pani ujmy, 2) temu 
drugiemu wojskowemu przeba­
czy ć : cóż on zawinił? Tyle tyl 
ko, że nie mógł się oprzeć uro­
kowi Pani. Ponieważ zaś już 
Panią tak grzecznie przeprosił, 
więc ,tembardziej...

P. Edek
przeżył przykrość nielada. 

Zakochał się -w pewnej pięknej 
Jasieńce, ale nie zdążył się z 
nią ożenić, jak już go wzięli do 
wojska. Jasia przysięgła wsza­
kże, że poczeka na niego. P. E- 
dek służył Ojczyźnie, jak Bóg 
przykazał, wraca, biegnie do 
swej ukochanej Jasieńki, aby 
ją czemprędzej prowadzić do 
ołtarza ,a tu —  dramat, a na­
wet można powiedzieć: trage- 
dja. „Jakaż była moja rozpacz" 
pisze p. Edek: „gdy  jej w  do­
mu nie zastałem, a rodzice jej 
powiedzieli mi, że ją z domu 
wypędzili za to, że przez cały 
czas m ojego pobytu w  wojsku 
chodziła z jakimś Staśkiem, któ 
ry miał się z nią żenić, ale sło­
wa nie dotrzymał, bo ją tylko 
uwiódł, poczem więcej się na 
oczy  nie pokazał. Tymczasem 
przy&zło oa świąt, dziecko. P o-

| nieważ Jasieńka została matką 
' nieślubną, więc rodzice, wst> 

dząc się, że mają taką córkę, 
wypędzili ją z domu razem z 
jej dzieckiem. Dokąd poszła i 
co się z nią stało, niewiadomo. 
Ja ją szukam wszędzie i nig­
dzie nie mogę jej znaleźć. Aż 
tu, wreszcie, dostałem od niej 
list, w  którym mi pisze ,że już 
jej życie tak zbrzydło, iż chce 
ze sobą skończyć. Adresu wsza 
kże nie podała. Wiem wszakże, 
że moja Jasieńka zawsze była 
i z pewnością jest nadal zapa­
loną czytelniczką „Ostatnich 
W iadom"., a najwięcej ją intere 
serwał zawsze dział „W  cztery 
oczy". W ięc może i teraz to 
przeczyta i powróci do mnie. 
Przyjm ę ją z otwartemi ręka­
mi, nie zważając na przeszłość. 
A nasze szczęście zawdzięczać 
będziemy kochanemu Panu Re 
daktorowi.

W ięc przeczytaj to, kochana 
Janeczko, i wróć do swego Ja­
wnego Edka, a przekonasz się, 
że znów miłość nam zajaśnieje, 
jak dawniej i zapanuje między 
nami wieczna zgoda i harmon- 
ja.“

Niech Pan pozwoli, przemiły 
Panie Edziu, że choć listownie 
uścisnę Panu dłoń najserdecz­
niej. Zaimponował mi Pan swo

ją szlachetnością i dobrocią. 
Nie ulega dla mnie żadnej wąt 
pliwości, że Pan kocha Jasień- 
kę tak pięknie, jak mało kto in­
ny kochać .potrafi. Skoro Pan 
zdołał zapomnieć o jej przeszło 
ści, skoro Pana wzruszył jej 
zew skruchy, ma Pan więc praw 
dziwie gołębie serce, a to w 
dzisiejszych czasach wielka 
rzadkość. Jestem pełen szcze­
rego uznania i gorącego podzi­
wu dla Pana. Oby takich więcej 
było, jak Pan, a mniej byłoby 
nieszczęśliwych dziewcząt na 
świecie! Każdy zaś, kto się 
przyczynia do otarcia choć je­
dnej łzy, zaskarbia sobie wiele 
przed Najwyższym  Sędzią. To 
też nie ulega dla mnie żadnej 
wątpliwości, że Jasieńka po 
przeczytaniu Pańskiego listu 
wnet się do Pana zgłosi i że hę 
dziecie ze sobą bardzo szczęś'i 
wi, czego W am życzę z całego 
serca.

P. Jaśce z Wilna.
Pod żadnym pozorem nie na 

leży zostać kochanką owego 
starszego pana, którego nietyl 
ko Pani nte lubi, ale nawet go 
się brzydzi A  bać się staropa­
nieństwa, gdy się jeszcze nie 
skończyło nawet 20 lat, to jesz­
cze grubo za wcześnie. O zna­
jomości najłatwiej na lekcjach 
tańca lub w klubach sporto­
wych, stowarzyszeniach gimna 
stycznych i t. p. Przypuszczani, 
że ich w Wilnie nie brak.

P. Halinie l .  z Marymontu.
Pisze nam Pani: „M ając lat 

18, pokochałam prawdziwą mi

łością pewnego studenta meJv 
cyny. Kochałam go i byłam mu 
oddana całem sercem. Początko 
wo z wzajemnością. Po upły­
wie zaś paru miesięcy przeko­
nał się, że mam zostać matka,' 
przestał mnie kochać i unika 
spotkania ze mną. Co mam ze 
sobą zrobić?"

Droga Panno Halinko, fen 
student widocznie wcale Pani 
nie kochał, tylko Panią ,. bujał", 
że zaś miłość oślepia, więc Pa­
ni brała jego „bujania" za do­
brą monetę. Teraz, oczywiście, 
Pani przykro, ale właściwie je­
go „m iłości" nie trzeba żało­
wać, skoro jej na dobrą spra­
wę wcale nie było. Trzebaoy 
przyznać się rodzicom do wszy 
stkiego. O ile są ludźmi (nie 
zwierzętami ,wyzutefni z czci i 
wiary), spełnią swój święty ro 
dzicielski obowiązek i zaopie­
kują się Panią.

P. „ Karabowi''  z Poznania.
Istnieją kursy maturalne, kró 

re to załatwią szybciej. A nv»- 
że Pan spróbuje uczyć się p ry ­
watnie? Kosztuje to trochę dro 
żej, ale zaio pójdzie Panu wszy 
stko znacznie prędzej.

P. Marysi z Czerniakowskiej.
Jeszcze raz Pani radzę, nie :!i 

Pani wybije sobie z głowy i 
serca tego łajdaka, który Pa­
nią maltretuje. To wogóle, są- \ 
dząc z opisu Pani ,jakiś łotr z 
pod ciemnej gwiazdy, niechże 
go więc djabli wezmą, a Pani 
niech sobie_ znajdzie porządniej, 
szego człowieka.



w

Str. 4. E X P R E S S  P O D H A L A Ń S K I '  Nr.  33.
■ llim  mmi mul

V

Cały dzień
w Zakopanem

Stan pogody
Przewidywany przebieg pogo­

d y  na dzień dzisiejszy: pogodnie 
i upalnie, temp, do 4- 30°, słabe 
wiatry miejscowe-

CO NAM DZIEŃ 
DZISIEJSZY PRZYNIESIE?

Przepowiednie astrologiczne
Wpływy dodatnie, zatem Wy­

korzystać. Zwłaszcza czeka na* 
powodzenie w miłości, oświadczy 
nach, zaręczynach i t. p.
. Również sprawy familijne, pr/y 
jaźni i t- p. mają dobre wpływy, 
oprawy wymagające poparcia 
osób wyższych mogą liczyć na po 
wodzenie.

Bibljoteki I czytelnie

Tow. Szkoły Ludowej —  Krupówki 
(Bazar Polskij.

Zwolińskiego —  Krupówki.
Tow. Tatrzańskiego —  Krupówki, 

D w orzec Tatrzański.

K o m u n i k a c j e
Koleje żelazne

Z Zakopanego odchodzą pociągi: 
do W arszawy: 22.05. 
do Krakowa: 8.15, 13*35, 17.15, 23.05,

23 45. 
d o  Krynicy: 6.20.
do  K atow ic: 18.25 (niedz. i iw .) 33.45. 
do Poznania: 17.35 
d o  Lw ow a: 23.45 

D o Zakopanego przychodzą pocią-
gi:
t  W arszawy: 8.13

- i  Krakowa: 5.50 8.13, 12.15, 15.35,
2 1 . 1 1  

f  K rynicy: 19,52.
* K atow ic: 5.50, 22.05 (soboty { dni

przedświąteczną).
. JH Poznania: 12.15.

-  Ce Lw owa: 5.50. *

Autobusy
odchodzą c Zakopanego: 

do  Krakowa: 8.00, 16-00 (cena 16 sł.), 
d o  N ow ego Targu: 7,30, 7.45, 8.00*

9.00, 12.00, 16.00 ioeaa 2,50) 
do Szczaw nicy: 7,30 (cena 10 *LJ 

. do  M orskiego Oka: 8 00,14.00 (cefta 11 
zł. w obie strony, postój 3 godz.).

do Doliny Kościeliskie); 9.00, 15.00
< (cena 5 zł, w obie strony)
< do Kuźnic: od 6.30 co  godzinę (cena

1 zł.).
7 d o  Jaszczurówki: od 8.00 d o  20.00 co  

godzinę (cena 1 zł.).
V .

T a ry fa  dorożkarska :

Przejazd z centrum aa kraniec mia­
sta —  1 zł. Z  krańca aa kraniee 1,80
zł. D o Jaszczurówki, Kuźnic, O lczy, 
Strążysk i z powrotem  z 1 godz. ca c­
k a n ie m —  zł. 9 (w jedną stronę zł. 5j 

I Do Doliny K ościeliskiej i t  powrotem  
\ t 2 godz. czekaniem  —■ zl* 12.50. De 

M orskiego Oka i z powrotem. « 3 go*
I dzin. czekaniem —  zł. 30 Za każdy 

kwadrans czekania dolicza się 1 zf. 
Za przejazd z dw orca 50 gr. drożej.

Dancingi
Jaszczurówka,
„Morskie Oko“f dancing popołudnio

w y: 17.30 —  19.30, w ieczorow y: ód
godz, 22. —  Orkiestra Ihma.

Trzaska —  dancing popołudniowy* 
17.30 —  19.30, w ieczorow y: od godz. 
22. Orkiestra „Braci S ienkiew iczów *'

' Karpowicz — dancing popołudnio 
rwy: 17.30 —  19-30, wieczorowy od 
22-ej.

Piłem! Mo udoi że nie piłem?!
P. iStanisiaw Żak, z zawodu 

dorożkarz, minął się stanowczo 
z powołaniem. Mogli się o tem 
przekonać wczoraj w nocy spó 
żnieni przechodnie na Krupów 
kach i przyległych ulicach, na 
których „wgazowany“ p. Żak 
„Odtwarzał" pijackie tango Tu 
wima. Piłem kto mówi, że nie pi 
leni?!

Niewiadomo, czy p. Żak po­
siada rzeczywiście wrodzone 
zdolności wokalne, czy też ani 
musżu śpiewaczego nabiera on 
pod wpływem „czystej z kropel 
kami" — dość, że produkcje ;e 
go wypadły zupełnie zadowal- 
niająco.

Co innego, że temperament,

Ożywienie 
w Zakopanem

W  ostatnich dniach daje się 
zauważyć pewne ożywienie w 
związku z licznym napływem 
nowych gości.

Przyczyną tego jest zapew­
ne „Opera górska" oraz „M ;ę- 
dzynarodowy W yścig Tatrzań 
ski“ i należy się spodziewać, żc 
frekwencja gości wzrastać te­
raz będzie stale do 15-go.

—  jak to się mówi —  poniósł I im nieprzystojne propozycje i
następnie p. Żaka i. po odśpie- i t. p.
waniu piosenki ,począł on za- P. Żak nocował w komisar 
czepiać przechodniów, czynił > jacie.

Samobójstwo służącej w Rabce
W  Iesie przy Rabce znalezio 

no zwłoki służącej. Palicja 
wszczęła energiczne dochodze­
nie, celem stwierdzenia pow o­

dów samobójstwa.
Dotychczas nie natrafiono na 

żadne ślady.

S z m u g t o w a n e  a u t o
Straż graniczna w Zakopa-i Zakopanego, 

nem zatrzymała wczoraj auto Auto p. Orłowskiego zostało 
p. Orłowskiego —  Zakopane I odremontowane w Czechosb-

Zatrzymanie nastąpiło riasku 
tek zarządzenia kom. Sielickie 
go z Nowego Targu ,który oso­
biście w tej sprawie przybył do

wacji, p. Orłowski nie uiścił je 
dnak opłat celnych.

To było powodem zatrzyma 
nia auta.

JA SN O W ID ZĄ C A  grafologu*; WinUr
ska, przyjechała na kilka dni dó Za­
kopanego, korzystajcie t prawdxk 
wych horoskopów . Pensjonat hotel 
„W ersa l4* pokój 19, Krupkówki.

PAN N A M ŁO D A inteligęntrva poszu­
kuje posady jako bona do dzieci ew. 
z językiem francuskim. Zgłoszenia. 
Bystre „B azar4* A jencja dzienników.

SKLEP KOLONJALNY
w centrum Rabki w Aleji Piłsudskie 
go, Józefy Rożnek poleca wszelkie 
towary spożyw cze, specjalność świe- 
że jarzyny stale na składzie. —  ceny 

konkurencyjne.

O BW IESZC ZEN IE
Zarząd Powiatowej Kasy Cho 

rych w Nowym Targu podaje 
do publicznej wiadomości, że 
na podstawie reskryptu Okrę­
gowego Urzędu Kasy zostaje z 
dniem l.VII. 1931 r. przer iesm- 
na do własnego gmachu w Za­
kopanem przy ul. Chratneówki, 
obok gimnazjum.

W związku z powyższem na­
leży kierować wszelkie sprawy 
dotyczące ubezpieczonych i ora 
codawców pod adresem w.v ż, 
podanym, zgłoszeń i wygłoszeń 
członków, wypłat przyznany- h 
zasiłków, oraz wpłat składek.

Komisarz zarządzający 
(— ) Roman Loteczka.

Egon Peiri 
w Zakopanem

We wtorek 11 sierpia odbędtu*
się w sali teatralnej ,31 irakieg® 
Oka“ koncert z udftińTem < \ \ ] s  o- 
w ej sławy pianisty Ego na Pe-tri 
or i \ z  współ ud talent, córki jego 
śpiewaczki Karria 1711 i Petr:-

W programie: Bach, O hop u,
Puccini, Liszt, Rossini i inni.

Artyści w Rabce
W  najbliższych dniach przy je* 

dża tu zespół artystyczny, który 
w sali ,-pod Gwiazdą" odegra r» 
wję p. t. „Wszyscy to lubią**.

Przedstawienie zapowiada się 
bardzo interesująco.

Shi2aes-2ł9tiziej!t(i
P. Pollakowa zam. przy ul. 

Witkiewicza zameldowała w ko 
misarjacie o kradzieży swojej 
garderoby na ogólną sumę z! 
i 50.

Złodziejką okazała się shPą- 
ca p. Poliakowej.

S k r a d z i o n o  p ł n z u

P. Zofji Hagerównic skradzio 
no płaszcz.

Za pośrednictwem naszem o. 
Hagerówna prosi „pana ziodz/e 
ja“ aby zwrócił płaszcz za na­
grodą.

I) y sk rec j a zape wn i on a

Użłaś lc alKa dsm

M M , '* !

Najwytworniejszy pensjonat
w Z a k o p a n e m

Piękne położenie, duże parki, korty 
tennisowe, garaże na miejscu. 

Wykwintna kuchnia. Telefon 358.

Wyda to się zapewne dziwiłem, 
t e ni n i emu lej przed w xo p. G a i -•*owej Marji — włnóchueićę willi
\T Zakopanem, wpłynęło doniesie 
nie do komisariatu za pokutne 
slręczenie gości.

P- Ga lis owa trudni się tem po­
no zawodowo.

Wyr oby skórzane 
i pantofle

P O L E C A

PRACOWNIA

RADJ0
CO NADAJE W ARSZAW A.

11.40 lYaegląd prasy. 12-10 Pły 
ty gramofonowe. 14,50 Komuni­
kat gospodarczy. 16,00 Płyty gra 
mofonow©. 17,15 Płyty gramofo­
nowe. 18,00 Koncert, 19,00 Bozana 
itotoi* 19*20 Płyty gramofonowe, 
19.40 Giełda rolnicza. 20,00 Praso 
wy Dziennik Radjowy. 20,15 Pol­
ska muzyka lekka. 21,80 Słucho­
wisko. 20,00 Fel jęto n. 22,20 Komu 
nlkaty. 22,30 Koncert. 2300 Mu­
zyku tan ec tu a.

Z A K Ł A D

R0ENT6EN0L0GSCZHY
D-r« m «d. HUG. KARWOWSKIEGO

willa „M HRILOR", ul. K ościuszki 
w Z A K O P A N E M

T stsfon  450.

ZAKŁAD WODOLECZNICZY
POD KIERUNKIEM LEKARSKIM

Leczenie artretyzmu, renmatzzmu, 
otyłości, chorób nerwowych*, astmy

i t. p.
Hydropatja, Kąpiele K w a s o w ę g lo w e ,  

słone i  Kwarcowe świetlne i t. p.
Godziny przyjęć od 9 — 11 rano i od 4 — 5 pp.

telefon 359.

i
Zakopane, ul. Krupówki 
35, w podwórzu (d. Stilla)

Psćróźoi samolofoml

Pensjonat

:o:-

GOOZ. PRZYJĘĆ OD 11— 12 i 4 - 6  p op

fOERTS»HjJI61IOmKJI i ROEflTGEłiOLECZKICTKO

„ S o p l i c o w o ”
w p o b l i ż u  c e n t r u m ,  
w śró d  parku , K uchnia  

w yk w in tn a , garaże  
i Korty ten isow e  

n a m iejscu

w J /c v $ ,jVi *8Kr’ ■&*:# ”

P. i. „L0t“

C Z Y T U I

WESOŁE
l i

WIADOMOŚCI”
PORZUĆ TROSKI 

ŻYJ W RADOŚCI!
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